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Trzeci dzień procesu zamachowców ukraińskich.Tych grzechów
wam nie zapomnimy.

W komisji budżetowej Sejmu to­
czyła s;ę oaegdaj dyskusja nad bud­
żetem prezydjum Rady Ministrów.

Długą polemiką z ostatnim atakiem 
pos. Trąrapczyóskiego na obóz rządo­
wy wygłosi! poseł Walewski (B. B.). 
„Miałem nadzieję, — zwraca się w 
stronę endecji mówca — że wczoraj 
przynajmniej okażecie więcej umiaru, 
skromności i wstydu, że nie będziecie 
w roczDicę zabójstwa Prezydenta Na­
rutowicza mówili o praworządności, 
etyce i moralności. Wasza nienawiść 
do oboza niepodległościowego sięga 
do r. 1905, gdy byli ludzie, którzy już 
walczyli o niepodległość, a wyście się 
temu przeciwstawiali, sięga jeszcze 
dalej w przeszłość do obu powstań 
narodowych, które wasi pisarze poli­
tyczni potępiają, a wasi pedagogowie 
nie uczyli młodzieży czcić pamięci 
powstańców. Sięga ona dalej w prze 
szłość, do Rejtana i Targowicy. Mó­
wiąc o praworządności i dając dowo­
dy rzekomego jej łamania, p. Trąmp 
czyński przytoczył rozwiązanie O W.P. 
Jest to charakterystyczne dla wa­
szej mentalności, że rozwiązanie tej 
szkodliwej organizacji uważacie za 
niepraworządność. Przy manifestacji 
jedności narodowej w Gdyni, organi 
sow an ej przez r Sokoła”— O W.P. ma­
cza w niej swe brudne palce i dopro­
wadza do rozlewu krwi. Na wiechach 
i zebraniach na ziemiach zachodnich, 
działacze wasi uprawiają separatyzm 
i występują przeciw „galileuszom z 
Kongresówy”.

Gdy Naczelnik Państwa w swej 
wielkoduszności i szlachetności starał 
się skupić wszystkich Polaków i w 
1918 r wystosował do p. Dmowskiego 
pismo, zaczynające się od słów .Dro­
gi Panie Romanie...”, w którym prosił
0 porozumienie się z wysłaną do Pa 
ryża delegacją — odpowiedź na ten 
list nie nadeszła do dziś. Delegacja ta 
zawiozła do Paryża odręczne pismo 
Naczelnika Państwa do marszałka 
Focha i w interesie Państwa, leżało 
jaknajszybsze doręczenie go, lecz na­
leżący do waszej partji członkowie 
Komitetu Narodowego uczynili wszyst­
ko. aby opóźnić doręczenie.

Panowie jesteście stronnictwem 
opozycyjnem i macie prawo stosować 
wszelkie legalne środki walki. Oso­
biście mogę tylko żałować, że rezyg­
nujecie z twórczej roli opozycji. Odma­
wiamy natomiast Panom prawa pos­
ługiwania się argumentami o prawo­
rządności, moralności i etyce, bo mo­
ralnego mandatu do tego nie macie.
1 u was są ludzie osobiście uczciwi, 
którzy w miarę sił pragną służyć 
Państwu i tych chcę szanować, ale 
jako obóz polityczny jesteście niesz­
częściem współczesnej Polski.

Przypomnę wam ohydną, oszczer­
czą kampanję prasową przeciw Mar­
szałkowi Piłsudskiemu.

Ale i wtedy wielkie serce Piłsud­
skiego odpuściło wam to. Mówicie 
teraz o rzekomem pogwałceniu Kon­
stytucji. Odwracam ten zarzut. Wyś­
cie sami tworzyli tę Konstytucję pod 
kątem widzenia nienawiści dó Na­
czelnika Państwa, uczyniliście z niej

LWÓW.  — Trzeci dzień procesu 
przeciwko bandytom hajdamackim z 
Gródka Jagiellońskiego, rozpoczął się 
od przesłuchania pozostałych świadków.

Pierwszy składał zeznania Marjan 
Stankiewicz, asystent pocztowy z 
Gródka.

Był świadkiem napadu. Ustala pe- 
wne szczegóły, zresztą już wyjaśnione. 
Następuje konfrontacja świadka z na­
pastnikami. Chodzi u ustalenie k ie­
runku strzału, fotografji etc. Prokura­
tor zadaje świadkowi zapytanie, cze­
mu nie strzelał, mając niedaleko od 
siebie rewolwer. Świadek nie daje na 
to żadnej odpowiedzi.

Następną przesłuchiwaną jest pan­
na Vogelgesang, urzędniczka poczto­
wa z Gródka. Pracowała wraz z ka

WARSZAWA. 'Wczoraj odbyło się 
kilkugodzinne posiedzenie Rady Mi­
nistrów.

Komunikat oficjalny o przedmiocie 
obrad i ich wynikach nie został do­
tychczas ogłoszony, jeśli jednak wie­
rzyć pogłoskom z kół politycznych, 
Rada Ministrów zajmowała się stosun 
kiem rządu polskiego wobec żądania 
Ameryki zapłacenia grudniowej raty

WASZYNGTON, Pomiędzy amba­
sadą francuską & departamentem stanu 
toczą się w dalszym ciągu rozmowy.

Stimson ma wkrótce odpowiedzieć 
na ostatnią notę francuską.

Nota ma podobno wysunąć myśl, 
że we Francji nie zrozumiano należy­
cie amerykańskiego punktu widzenia.

Hoover, jak i Roosevelt zapewniają 
formalnie, iż będą się domagali re-

pośmiewisko, a gdy wam była niedo­
godną przy legalnym wyborze ś. p. 
Narutowicza na Prezydenta, toście ją 
pierwsi podeptali.

Naród nasz miał dużo wad, ale 
nigdy w dziejach naszych niemal od 
dwóch tysięcy lat nie splamił sięjed- 
nem: królobójstwem. Trzeba było do­
piero odrodzonego Państwa Polskiego, 
aby znalazł się człowiek, który popeł­
nił tę zbrodnię i aby znalazł się obóz, 
który takiego człowieka wyhodował.

Teraz uzurpujecie sobie monopol 
na chrześcijaństwo. N ikt nie czci tak 
autorytetu Oica św. jak wy, ale wów­
czas tylko, gdy nie jest przyjacielem 
Marszałka Piłsudskiego. Gdy bowiem 
nie idzie po linji waszej polityki, gdy 
wyraża sympatję dla Marszałka, to

sjerem w chwili, kiedy wtargnęli na­
pastnicy. Ona jedna zachowała wzglę­
dny spokój.

Nie może jednak naogół udzielić 
szczegółowych wyjaśnień o samej tech­
nice i przebiegu napadu. Ona również 
nie poznaje wśród oskarżonych uczest­
ników napadu. Następuje moment cał­
kowicie nieoczekiwany, bo oto Biłaś 
poznaje świadka, a świadek nie po­
znaje oskarżonego.

Prokurator zadaje pytanie: „czy pa­
ni i teraz nie rozooznaje w oskarżo­
nym napastnika?” Przecież pani po­
dawała mu pieniądze i teczkę i była 
z nim kilka minut.” Świadek upor­
czywie twierdzi, że nie poznaje, że 
rysy napastników nie utkwiły jej w 
pamięci.

długu.*"
Obiegają pogłoski, że rząd polski 

gotów jest szukać w rokowaniach z 
Ameryką jakiegoś sposobu wyjścia, 
naprzykład wypłacenia zobowiązań to­
warami i obligacjami.

Podobno w rządzie nie zapadła 
jeszcze uchwała, kiedy ma być wy­
słana odpowiedź rządu polskiego na 
ostatnią notę amerykańską.

wizji długów.
Koła poinformowane nia wątpią, 

że kongres zgodzi się na rewizję. 
Wyrażają tu tylko obawę, jak parla­
ment francuski odniesie się do no­
wych zamierzeń Ameryki. Jest rze­
czą możliwą, że rokowania rozpoczną 
się natychmiast po 1 stycznia i będą 
prowadzone równolegle z Anglją i 
Francją.

pokrywacie to grobowem milcze­
niem.

Etyka katolicka nakazuje miłować 
wszystkich ludzi nietylko wyznawców 
religji katolickiej, a wyście jako ar­
gument przeciw ś. p. ministrowi Czer­
wińskiemu wysunęli, że nie był ka­
tolikiem. Waszą etyką jest: źle jest, 
że Czerwiński nie jest katolikiem, 
dobrze jest, gdy Ernest Adam — je­
den z waszych przywódców — jest 
ewangelikiem.

Dziś w rocznicę śmierci Prezyden­
ta Narutowicza w prasie waszej nie­
ma bodaj wzmianki o komitecie ucz­
czenia jego pam ęci. To świadczy, że 
w głębi duszy gloryfikujecie to mor­
derstwo. Tych wszystkich grzechów 
nigdy wam nie zapomnimy.

Następny świadek to mieszkanka 
Gródka, niejaka Szenberg. Przyszła na 
pocztę coś załatwić i na schodach 
zetknęła się z napastnikami. Została 
zraniona w nogę, widziała ucieczkę 
napastników i słyszała brzęk pienię­
dzy. Wśród oskarżonych nie poznaje 
napastników.

Świadek Berisch Sternberg, kupiec 
z Gródka, nadawał na poczcie pie­
niądze w przeddzień napadu i słyszał, 
jak jakiś osobnik wypytywał woźne­
go poczty, gdzie się znajduje kasa, po- 
czern osobnik ów coś pisał. Oskarżo­
nych, ani też fotografji dwóch zabi­
tych napastników Sternberg nie roz­
poznaje.

Następnie składa zeznanie świadek 
Ferdynand Koller. Jest to asystent 
koleiowy Jego zeznania dotyczą tych 
okoliczności, w których został ranny 
posterunkowy Sługocki i zabity ko­
mendant popt.emnku, Kojat.

Świadek usłyszał kilka po sobie 
następujących strzałów przv stacji 
Glinna Nawarja. Po chwiii doszły go 
wydobywające się z oddali jęki ran­
nych. Był to Sługocki, który szukał 
ratunku na przystanku kolejowym.

Obrona usiłuje ustalić dokładnie 
godzinę i czas strzelaniny, by udo­
wodnić, że było już tak ciemno, że 
posterunkowy Sługocki nie mógł wi­
dzieć ruchów Danyłyszyua i Biłasa. 
Szczegół ten, który z naciskiem k il­
kakrotnie podnosi obrona, ma na celu 
podtrzymanie zeznań Danyłyszyna, 
który osłania Biłasa, twierdząc, że ten 
nie strzelał, a więc nie zabił Kojata.

Przewodniczący zarządza 15 to m i­
nutową przerwę.

Po przerwie przewodniczący mimo 
sprzeciwu obrony odczytuje zeznania 
kasjera pocztowego M. Steblewskiego, 
który poważnie ranny, przebywa w 
szpitalu powszechnym w Stryju.

Prokurator wycofuje kilkunastu 
świadków, Sąd przystępuje do prze­
słuchania świadka Stanisława Piestra- 
ka, asystenta kolejowego na stacji 
w Glinnej Nawarji.

Według zeznań Piestraka poste­
runkowy Sługocki odrazu oświadczył, 
iż komendant posterunku, przodownik 
Kojot zatrzymał nie Danyłyszyna lecz 
Biłasa, co jest nie zgodne z zeznania­
mi Biłasa, oraz oświadczeniem Dany­
łyszyna na rozprawie w szpitalu, że to 
on sam dwukrotnie strzelał do funk- 
cjonarjuszy policji.

Obrona sprzeciwia się wnioskowi 
prokuratora o odczytanie złożonych 
w śledztwie zeznań Andruchowa, 
rannego podczas pościgu za Danyły- 
szynem i Biłasem. Andruchow prze­
bywa w szpitalu. Natomiast żąda 
przesłuchania w Stryju tego ważnego 
dlań świadka.

Po naradzie trybunał uchwalił od­
rzucić wnioski obrony natomiast pos­
tanowił odczytać zeznania Andrucho- 
wa, złożone zaraz po jego zranieniu.

Zkolei przewodniczący zarządza 
odczytanie protokułu z oględzin ran 
nyeh i zabitych w czasie napadu na 
urząd pocztowy w Gródku Jagielloń­
skim oraz w czasie pościgu za spraw 
cami napadu.

Polska zapłaci dług towarami?

Nowe rokowania z Ameryka.

Przed strajkiem powszechnym w Irlandji.
DUBLIN. Sytuacja na kolejach za krytyczną sytuację finansową na 

irlandzkich uległa ponownemu naprę- kolejach.
żeniu. Oddział stołeczny irlandzkiej Uchwała domaga się niezwłocznej 
„Labour Party” powziął uchwałę, do- dymisji wszystkich dyrektorów. Mi- 
magającą się niezwłocznego opraco- nister przemysłu i handlu prowadzi 
wania pianu nacjonalizacji kolei, os- nieustanne rokowania z kolejarzami 
karżającą dyrektorów zarządów kole- w celu zażegnania powszechnego 
jowych o prowokacyjne stanowisko i strajku, który grozi wybuchem przed 
składającą na nich odpowiedzialność samemi świętami Bożego Narodzenia.
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Nowy rzgd Francji.
PARYŻ. Paul Boacour utworzył 

gabinet.
Skład nowego gabinetu przedsta­

wia się jak następuje:
Prezes rady ministrów i minister 

spraw zagranicznych — Paul Bon- 
cour; minister finansów — Cheron; 
roboty publiczne — Bonnet; sprawy 
wewnętrzne — Chautemps; minister 
wolny — Daladier; lotnictwo — Pain- 
leve; marynarka — Leygues; rolnic­
two — Queuille; emerytury — Galet; 
sprawiedliwość — G&rdey; oświata — 
de Monsie; kolonje — Sarraut; pra­
ca — Dalimier; higjena — Danielou; 
handel — de Jouvenel; poczta i tele­
g ra f— Eynac; marynarka handlowa — 
Meyer.

nowe aresz tow an ia  wśród I M ń G Ó w .
LWÓW. W ciągu ostatnich dni 

dokonano na terenie MałopolskiWscho- 
dniej licznych i bardzo sensacyjnych 
aresztowań wśród Ukraińców. Już dziś 
uchodzi za pewne, że wkrótce odbę­
dzie się w tej sprawie drugi sąd do­
raźny. Szczegóły ze względu na dob­
ro śledztwa trzymane są w tajemni­
cy. Wyniki prowadzonych w dalszym 
ciągu dochodzeń są niezwykle sen­
sacyjne.

Bunt sz turmóweh h i t l erowskich .
BERLIN. W Kaszel zbuntowały 

się 2 hitlerowskie oddziały szturmo­
we, liczące 600 członków, którzy zgło­
sili wystąpienie z partji hitlerowskiej.

Bezpośrednim powodem buntu było 
usunięcie przez kierownictwo partji 
komendanta wspomnianych szturmo- 
wek, który nieotrzymawszv z kasy 
partyjnej pieniędzy na pokrycie zobo­
wiązań dostawców, sprzedał z maga­
zynu szturmówek produkty żywnoś­
ciowe, przeznaczone dla rodzin sztur­
mowców. Przewidują, że bunt tych 
szturmówek obejmie szersze koła.

d ź w ię k o w y
KINO-TEATR h W O W O j IŁI
B a rw n y  k a le jd o s k o p  m łodego  m a łż e ń ­

s tw a , k tó re  s t ra c i ło  uczucia  p.t.

M I E 8 C Z r i E c z n a  p r ó b h
W  ro lach  głów. H enry Kencłel, Betły 

Amann i Joan  Barry.
O raz  II p r o g ra m  p. t.

Grzeszna miłość
_______ z Sm osarską i Batycką______

DŹWIĘKOWY TEATR „OPEOM** « - 9 .  «»*« «
Tylko do piątku 23 g r u d n ia  Wspaniały film z życia dawnej Rosji

C A R S K A  P R I M A B A R Y N A
W z r u s z a j ą c y  d r a m a t  m iło sn y  n a  tle  ta je m n ic  ro sy jsk ie g o  d w o ru  ca rsk ieg o

Rekordowa obsada: LAURA LA PLANTE, RAYMOND KEANE PAT 0 ‘MAL- 
_______________ LEY, MICHAŁ WASICZ, GEORG SIEGMAN.________________
NAD PRO G R A M : TO SIĘ DZIAŁO W HOLLYWOODZIE doskona ła  k o m e d ja  

w  2-ch ak tach , o ra z  A ktualności dźw iękow e P aram oun łu .

Złośliwe nieporozumienie.
Na właściwem miejscu i właści- 

wemi czcionkami drukujemy sprosto­
wanie urzędowe Djecezialnego Insty­
tutu Akcji Katolickiej. Tak nakazuje 
prawo. Na tem miejscu, również dla 
sprawy tej właściwem, piszemy sło­
wa, artykuł nasz pod tytułem: „Po- 
prostu szwindel”, uzasadniające.

Zamiast wstępu — list pod adre­
sem naszym wraz ze sprostowaniem 
nadesłany:

C zęs tochow a,  dn. 15 grudn ia  1932.
Do

K om ite tu  R e d ak c y jn eg o
„Słow a C zęs tochow sk iego"

w  miejscu.
P rz e d s ta w ic ie l  D je c e z ja ln e g o  In ­

s ty tu tu  Akcji Katolickiej w  C zęs to ­
chow ie  p o w ie rz y ł  mi s p ra w ę  a r ty ­
kułu, k tó ry  ukaza ł  się w  „S łow ie 
C zęs tochow sk iem " w  dniu 10 g r u d ­
nia pod ty tu łem  „pop ros tu  s z w in d e l1'.

U w aża jąc ,  że  sp ra w a  p o w yższa  
da  się n iew ątp liw ie  za ła tw ić  d rogą 
po lubow ną ,  za łączam  sp ro s to w an ie  
D. I. A. K. z p ro śb ą  o um ieszczen ie  
tego  sp ro s to w an ia  w  na jb liż szym  Na 
„S łow a C zęs tochow sk iego"  n a  te j  
sam ej s t ron ie  i te m  sam em  pism em .

Je d n o c z e śn ie ,  b ęd ą c  p rz e k o n an y ,  
ż e  sp raw a  pow sta ła  na  tle  z ło ś l iw e­
go n iep o ro z u m ie n ia ,  p ro szę ,  aby  Ko­
m ite t  R e d a k c y jn y  w y s ła ł  do D ie c e z ­
ja lnego  In s tv tu tu  Akcji Katolickiej 
stosowny list,  o raz  natychmiast w y ­
jaśn ił  s p ra w ę  o sob iśc ie  u J. E. Ks. 
Biskupa.

Z p o w a ż a n ie m
Tadeusz Dziubiński

A dw okat.
Pozwoliliśmy sobie w liście pana 

mecenasa Dziubińskiego podkreślić 
trzy słowa: „stosowny”, „natychmiast” 
i „osobiście”, bo słowa te dla całości 
szczególne znaczenie mają, zwłaszcza 
w liście przez prawnika pisanym i 
jako uzupełnienie urzędowego spros­
towania potraktowanym. Przepisy bo­
wiem prasowe (Dz. Pr. P. z dn. 7 lu­
tego 1919) nic nie wspominają o tem,

by autor prostowanego artykułu, od 
sprostowania urzędowego niezależnie, 
obowiązany był pisać listy stosowne 
do czującej się obrażoną czy zniesła­
wioną w prasie osoby, lub, by natych­
miast i to osobiście wyjaśniał sprawę 
u osób trzecicn, zupełnie w artykule 
nie poruszonych i ze sprawą nic wspól­
nego nie mających. Nawet dobra wiara 
prawnika w to, że sprawa da się nie­
wątpliwie załatwić drogą polubowną 
i jego przeświadczenie, że powstała 
ona na tle „złośliwego nieporozumie­
nia”, nie usprawiedliwiają tych, is­
totnie oryginalnych, żądań dodatko­
wych, a dostosowanych do omawianej 
sprawy jedynie chyba w sentencji 
przysłowiowej o stole i nożycach.

Diecezjalny Instytut Akcji Katolic­
kiej (D. I. A. K ) twierdzi, że nie on 
otrzymał monopol na wydawanie za­
świadczeń na 50 proc. zniżki kolejo­
we a Komitet Jubileuszowy. Zgoda. 
Myśmy pisali o „Akcji Katolickiej” w 
znaczeniu ogólnem, nie wgłębiając się 
w zawiłości tytułowe. Że jednak D. I. 
A. K. był bezpośrednio zainteresowa­
ny sprawą zniżek jubileuszowych, 
świadczy nadesłane nam sprostowanie, 
podpisane przez ks. Sędzimira, który 
właśnie podpisem swym opatrywał 
owe 50-oio procentowe zniżki, wpraw­
dzie, stwierdzamy to w imię bezstron­
ności, pod pieczątką Komitetu Jubile­
uszowego. Dla nas jednak, jak i dla 
społeczeństwa niewtajemniczonego w 
arkan a organizacyjne t. zw. akcji ka­
tolickiej, obojętną jest i nadal pozos­
taje okoliczność, pod jaką firmą dzia­
ło się to, co poprostu „szwindlem” 
nazwaliśmy. Nieobojętnem natomiast 
i dla nas i dla społeczeństwa było 
źródło tej nieopatrzności.

Otóż ponownie stwierdzamy:
Ulgi kolejowe, 50 procentowe wy­

dawane były właśnie w siedzibie Dje­
cezjalnego Instytutu Akcji Katolickiej 
(ul. Najśw. Marji Panny Nr. 64 w Częs­
tochowie); na blankietach odcyfrowa- 
liśmy podpisy właśnie ks. Sędzimira; 
zniżki wydawane były każdemu kto 
się zgłosił, bez żądania dowodów oso­
bistych i za zniżki te pobierano nie 
w formie dobrowolnych datków, lecz 
jako przymusową opłatę po 50 gro­
szy od osoby. Skądinąd wiemy, że 
na decydującym posiedzeniu Komitetu 
Jubileuszowego, owe przymusowe opła­
ty 50 groszowe przeznaczone zostały 
na cele nie klasztoru Jasnogórskiego, 
lecz do uznania DjecezjalDego Insty­
tutu Akcji Katolickiej.

W tych warunkach zaryzykowanie 
twierdzenia, że zniżki wydawano li 
tylko katolikom jest zgoła nielogicz­
nością. Znane nam są osoby nieko­
niecznie legitymujące się rzymsko- 
katoliokiem wyznaniem, które ze zni­
żek jubileuszowych korzystały, jak 
również osoby w Częstochowie stale 
zamieszkujące, które niejednokrotnie 
zniżki te wykorzystywały, okradając 
Skarb Państwa a akcję katolicką 
50 groszówkami wspierając.

Ten dowód prawdy przeprowadzić 
jesteśmy gotowi i w tym sensie słowa 
„szwindel”, jako dosadnie określające­
go, użyliśmy. Nie jest rzeczą zasad­
niczą czy t. zw. „Akcja Katolicka” 
bezpośrednio, czy za pośrednictwem 
Komitetu Jubileuszowego z przymu­
sowych opłat korzystała — zasadniczą 
kwestją jest to, że zniżki wydawane 
były masowo i bezpodstawnie i że 
opłaty 50 groszowe nie miały określo­
nego przeznaczenia ogólno-społecznego 
czy państwowego, mimo, że stano­
wią w sumie poważne tysiące, bo 
cyfra 18,884 sztuk obejmuje jedynie 
ilość blankietów, bez uwzględnienia 
zbiorowych pielgrzymek.

Pan mecenas Dziubiński, prawdo­
podobnie z nadmiaru pobożnych in-

KKino-Teatr „ATLANTIC
Dziś w ielk i p o d w ó jn y  program !

R o z n o s i c i e l k s  c h l e b a
P o tę ż n y  d r a m a t  p e łe n  nap ięc ia  

o raz  b o h a t e r  f i lm ów  se n sac y jn y ch  Bob 
Custer w  filmie p. t.

Jeźdźcy z Rio Grande
Nad p ro g ra m :  F arsa i k ron ika  P  A T.
______ C eny  m ie jsc  od 30 groszy.______

CZY WIESZ, lak milo spędzić wigilię i święta 
przy radioodbiorniku

Przekonaj sie i kup odbiornik do  sieci,
a tem sprawisz swoim bliskim  
najmilszą n iespodzianką

Największy wybór przy najniższych cenach znajdziesz w firmie „RADJOPOL" ii Aieja3l
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Mój Boże! — dodała nieszczęs­
na męczennica, trąc rękę czoło, jakby 
chciała odpędzić jakąś myśl straszli­
wą. — Mój Boże, to, co mi na myśl 
przychodzi, jest okropne!.. Przerażają­
ce to podejrzenie nie może być słusz­
ne!. A jednakże dlaczego doktór Gil­
bert zabrał miksturę? A więc, czyżby 
mnie trulil

Gabrjela cała drżąca zerwała się na 
łóżku, rzuciła naokoło siebie obłąkane 
spojrzenie i po chwili mówiła znowu:

— Byłoby to zbyt nikczemne... to 
niepodobna! Zresztą, czegóż się mam 
obawiać? Raul i doktór Gilbert czuwa­
ją nademną.

Zupełnie uspokojona opuściła gło­
wę na poduszkę i zasnęła snem spo­
kojnym.

Po śniadaniu Filip udał się na s ta ­
cję kolei żelaznej do biura prywatne­
go telegrafu i posłał dwie depesze 
następujące:

Do Paryża z Nogent,
Raul de Challins, 

ulica Saint-Dominique, N  5.
Gabrjela bardzo źle, przybywaj na­

tychmiast.
Druga również była lakoniczna:

Do Paryża z Nogent.

Juijan Vendame, ulica Assas. JMi 90.
„Siostra twoja kończy.—Nie prze 

żyje nocy — przedsiębierz wiadome 
środki."

Filip .
Wysławszy obie depesze, pan ba­

ron de Garennes powrócił do willi 
Róż, aby oczekiwać wypadków*

Rozstawszy się z Raulem w sali 
des Pas Perdus, szef Bezpieczeństwa 
udał się do prefektury do swego ga­
binetu, gdzie pomocnicy oczekiwali 
nań, aby złożyć swe raporta.

— Pan de Challins wydawał mi 
się bardzo tajemniczym—myślał, spo­
glądając na list wręczony mu przez 
młodego człowieka — ukrywał prze- 
demną z pewnością część prawdy. J e ­
stem prawie pewny, że list ten wię­
cej powie od niego.

O wpół do dziesiątej, ukończy wszy 
bieżące interesy, udał się do gabinetu 
prokuratora Rzeczypospolitej, został 
wprowadzony natychmiast i podał mu 
list, przyniesiony przez Raula.

— Od kogo to pochodzi?—zapytał 
prokurator.

— Od doktora Gilberta... Pan wice 
hrabia de Challins oddał mi go.

— Zapewne dowiemy się czegoś 
nowego w przedmiocie tej tajemniczej 
sprawy.

Prokurator otworzył kopertę, wy­
jął list i odczytał go głośno:
Panie prokuratorze Rzeczypospolitej.

„Opatrzność przyszła mi w pomoc.

Odnalazłem córkę hrabiego Maksymil- 
jana de Vadans, a jednocześnie i nędz 
nika, który zamierzył zgubić pana de 
Challins.

Ostatnie poszukiwanie, jakie do­
pełnić muszę, zatrzymuje mnie w tej 
chwili po za Paryżem, lecz dzisiejsze­
go wieczora dostarczę panu dowody, 
które mu przyrzekłem.

Racz p8n więc dziś wieczorem o 
wpót do dziesiątej, razem z panem 
sędzią śledczym Galtier i szefem Bez­
pieczeństwa udać się do Nogent-sur- 
Marne, gdzie na stacji oczekiwać pa­
nów będziemy, pan de Challins i ja.

Przyjm pan etc.“
Doktór Gilbert.

— Otóż to człowiek, który nie tra­
cił czasu!—zawołał prokurator Rzeczy 
pospolitej, po skończeniu czytania. — 
Światło tak długo i tak bezskutecznie 
oczekiwane ma więc zajaśnieć wśród 
tych ciemności! Panie szefie Bezpie­
czeństwa, udamy się na schadzkę z 
doktorem Gilbertem... Uprzedź pan sę­
dziego.

— Uczynię to.
— Jak tylko będziemy mieli w rę­

ku przyrzeczone dowody, akta zostaną 
odesłane do Prokuratorji i przyśpieszą 
oddanie sprawy przed sąd przysięg­
łych, tak jak tego żądał doktór Gil­
bert. Zobowiązałem się, należy dotrzy­
mać słowa.., Musi on mieć w rezerwie 
jakieś uderzenie pioruna. M>m zu­
pełnie zaufanie do tego człowieka.

Po zamienieniu tych kilku wyra­

zów zajęło się innemi sprawami, po­
czerń szef Bezpieczeństwa wyszedł, 
aby wykonać rozkazy prokuratora 
Rzeczypospolitej.

O dziewiątej doktór Gilbert stanął 
w Nau-leuil-le-Haudoin,

Udał się prosto do merostwa i za­
pytał o adres familji Yendamów.

Wskazano mu go, poszedł natych­
miast drogą, prowadzącą do mieszka­
nia rodziców Juljana.

Mieszkanie to, jak wiemy, było 
nędzne; rudera na końcu wsi pod la­
sem.

Gilbert drzwi znalazł zamknięte.
Uderzył mocno końcem łaski w 

źle spojone deski tych drzwi; starzec 
wlokący nogami z trudnością, opiera­
jący się na sękatym kiju, z twarzą 
wychudłą od niedostatku i cierpień, 
drzwi te otwozył.

Widzę obcego, starzec uczynił ruch 
zadziwienia.

— Czy to wy nazywacie się Ven­
dame?—zapytał Gilbert.

— Tak, to ja, czego pan sobie ży­
czy?

— Mam z wami do pomówienia.
— Wejdź pan, proszę.
Doktór próg przestąpili drzwi zam­

knął za sobą.
Mikołaj Vendame patrzał na n iego  

z coraz więcej wzrastającem zadziwie­
niem. C. d. n.
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tericyj, za lec i ł  nam  l is t  s to so w n y  do 
D.I.A.K. i udzie len ie  n a ty ch m ia s to w e­
go  osobistego  w yjaśn ien ia  tej spraw y  
osobie  trzeoiej, poza spraw ą tą sto ją ­
cej i przez nas bynajm niej nie poru­
szonej. D.I.A.K. w  sprostow aniu  sw e m  
czyni podobnie, zabierając g ło s  w im ie ­
niu K om itetu  Ju b ileu szow ego , który  
przecież i jakoby, jakby ze sprostow ania  
w ynika ło , n ic  w spólnego  z Akcją Ka­
to licką  n iem a  i dowodzi, że poniew aż  
K om itet Ju b ileu szow y  do dnia lo -g o  
grudnia  w ydał ty iko 18,884 sztuk  
b lankietów , w  tem  5,000 darmo, przeto 
A kcja Katolicka z funduszów  Kom. 
Jubil. n ie  korzystała.

P om im o popraw nego w y s ło w ie n ia  
s ię  i praw nego obw arow ania sprosto­
w ania , z zalecań pana m ecenasa  D ziu ­
b iń sk iego  nie  skorzystam y, g d y ż  dla 
n as i naszych czy te ln ik ów  istota  praw ­
d y  treśc iw ej, w artykule  naszym  p. t. 
.P o p r o s tu  sz w in d e l” z a w a rta ,je s t  n a ­
leżyc ie  przejrzysta.

„Złośliwe n iep orozu m ien ie”, o któ- 
rem  w  l iśc ie  s w y m  w sp om in a  p. m ec.  
D ziubiński datuje s ię  dopiero od ch w ili  
nadesłan ia  nam urzęd ow ego  sprosto­
w aniu  D jecezja ln ego  In sty tu tu  Akcji  
K atolickiej wraz z l is tem  na w stę p ie  
n in ie jszego  artykułu cy to w a n y m .

Komitet Redakcyjny.

K R O N I K A
KALENDAKZVK

Środa 21 grudnia. Tomasza Ap.
W schód słońca: o g. 7.41 Zaakód 15 25

N ocne d y iu ry  a p tek .
W  nocy z wtorku na środę: N. Rynek, 

A leja W olności.
W nocy z środy na czwartek: III Ale­

ja, Narutowicza.
Zapoczątkowany taAcuch o- 

ffar na bezrobotnych. Starosta  
częstoch ow sk i p. Kazimierz E a sta ch ie -  
w icz w m y ś l  u ch w ały  loka lnego  Ko- 
m iteta  p om ocy bezrobotnym zam iast  
życzeń now orocznych  z łożył w  A d m i­
nistracji „S ło w a ” z łotych 20, przez­
naczając je  na rzecz bezrobotnych.

Dobry przykład pana starosty z a ­
p ew n e  zachęci do naśladowania. Na  
dalsze ofiary, zam iast  s łow n ych  ż y ­
czeń  now orocznych oczekujem y, o tw ie ­
rając dla nich rubrykę specjalną.

Pam iętajcie o  głodnych  dzie  
dach  bezrobotnych. Przed ś w ię ­
tami Bużego Naroozenia w sp om n ijc ie  
o dziec iach  g ło d n y ch . K om itet pom ocy  
d zieciom  bezrobotnych zbiera datki  
w g o to w iźn ie  i w  naturze. N ajm niej­
szą ofi&rę z w d zięczn ośc ią  przyjętą  
kierujcie pod adresem  p. doktorowej  
H. K luczew skiej  (Aleja W olności 10) 
oraz redakcyj p ism  m iejscow ych . Ofia­
ry w naturze zbierają panie: koraisa-  
rzowa Mazurowa i d-rowa K luczew ska.

Z frontu pracy. W  styczn iu  ro­
ku 1938 uruchom iona zostaje fabryka  
przetworów chem icznych  w  A nioło­
wie. Zatrudnienie znajdzie około 100 
robotników.

Spraw ozdanie z losow ania  
premyj w Komunalnej Kasie 
Oszczędności pow . częstochow ­
sk ieg o  W ub. n iedzie lę  odbyło s ię  
zgodnie  z zapow iedzią  losow an ie  pre- 
m yj na książeczkach prem jowych  
dzieci i m łodzieży.

W ygrane padły na N-rv; 5238, 
5250, 5313, 5354, 5359, 5368, 5378,
5879, 5389, 5391, 5*13, 5441, 5460,
5462, 5473, 5486, 5553, 5573, 5670,
5701, 5705, 5728, 5746, 5748, 5766,
5767, 5768.

B I I H I H I E  i O K U L U R Y
szem i światowej sławy fabryki Zeisa, 
ściśle dostosowane podług przepisów 
pp. Okulistów, wykonane solidnie i fa­
chowo. Lornetki, lupy, te rm om etry  le­
karskie i pokojowe. A p a ra ty  f o to g r a ­
f ic z n e  znanych firm, oraz przybory 
fotograficzne, wyroby stalowe i rakiety 

tenisowe
K .  S O C Z E K  o p t y k
C z ę s to c h o w a , II A le ja  N r.1G .T el 2 2 5  

CENY KONKURENCYJNE 179—2

Kino „MUZA'* y g
Dziś i dni następnych dwa programy

Messalina 17."
g n o r o  Oraz drugi program

Tajemnica pięknej pani
________ Szczegóły w afiszach.

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Dziś i dni n astęp n ych  W ielk i p o d w ó jn y  p r o g r a m .

Dramat miłosny z ostatnich C  w  w m  a* . . . ___     » .
dni [panowania c a r ó w  p. t w Q F C 3  913 W ¥£1193 911 U 
W rolach głównych: D o lo re s  C o s te llo , G. W in te rs  I J a n e s  R. K irk w o o d

cielica11 Łin B O Y  K O B I E T A  J E S T  P I Ę K i l f l
*

NAJTANIEJ ZAKUPISZ:
A nodów ki „CENTRA4* —  Żarówki Philipsa. Radjoaparaty i g łośn ik i ,

oraz sprzęt radjowy

w firmie -ELEKTRA**, fi. Stankiewicz
li g a  ALEJA Nr. 36. 184-4
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P o p r o s t u  s z w i n d e l .
Sprostow anie.

W  N r. 283  _Słowa Częstochowskie­
go“ z  dn ia  10 gru dn ia  r. h. ukazał się 
artyk u ł pod  tytu łem  „poprostu  szw in de l “  

skierow any przeciwko Djecezjalnem u  
In sty tu to w i A kcji K ato lick iej w  Często­
chowie.

N a zasadzie  art. 21 i  22  przep isów  
prasow ych  z 7  lutego 1919 r. (Dz.  P r . 
P , poz. 186) D jecezja lny In s ty tu t A kcji 
K ato lick ie j w  Częstochowie p ro si o za ­
m ieszczenie w p iśm ie  „Słowo Często­
chowskie “  na tej samej stronie i  tem 
samem pismem następującego sprosto­
wania:

1) N iepraw dą je s t , że A kcja K a to ­
licka w  Częstochowie o trzym ała  monopol 
na w ydaw an ie zaśw iadczeń na 50 proc. 
zn iżk i kolejowe pątnikom  jasnogórskim , 
ale p raw dą  jes t, że O.O. P a u lin i o tr zy ­
m aw szy od R zą d u  p rzy w ile j zn iżek ko­
lejowych, przekazali go do w ykonania  
za  zgodą W arszawskiej D yrek c ji K ole­
jow ej, K om itetow i Jubileuszowem u Uro­
czystości 550-lecia sprow adzenia cudow­
nego obrazu na Jasną Oórę, a urzędu­
jącem u tylko na czas trw an ia  ju b ileu szu  
w  lokalu In s ty tu tu  A kcji R atoliekiej 
p r z y  ul. P a n n y  M a rji 64.

2) N iepraw dą jest, że druczek z n iż ­
kow y opatrzony je s t pieczęcią A kcji K a ­
tolickiej, ale p ra w d ą  jes t, że na każdem

tokiem  zaśw iadczen iu  je s t p ieczęć i  pod ­
p is  K om itetu  Jubileuszu .

3) Wiadomo nam jes t, że Kom itet 
Jubileuszow y do dn ia  1 0  gru dn ia  w y ­
dał zaśw iadczeń wogóle 18.884 sztu k  li 
tylko katolikom, w  te\n sztu k  z  górą 500  
darmo biednym , bezrobotnym i  t p. N ie­
p ra w d ą  przeto  je s t, że Akcja K atolicka  
korzysta ła  z  funduszów  K om itetu  Jubi­
leuszowego, lub aby słu ży ła  ja k ie jś  par- 
tji, będąc in s ty tu c ją  relig ijn ą  i  apoli­
tyczną.

4\ N iepraw dą je s t, aby dobrowolne 
datk i za zaśw iadczenia zniżkow e s łu ży ły  
do wspom agania ja k ie jś  akcji przeciw - 
rządowej, natom iast praiodą jest, że te 
datk i m inim alne s łu ży ły  na pokrycie  
w ydatków  zw iązanych  z  obchodem J u b i­
leuszu (w ystaw ien ie bram y, ław ki p rzed  
szczytem , dekoracje, anonsy i  t  p )  dalej 
zaopatrzeniem  w  p ien iądze poszkodowa­
nych, pow racających do domu i  t. p . 
oraz że K om itet Jubileuszow y po zam ­
knięciu rachunków na 31 gru dn ia  r. b. 
i  po spraw dzen iu  przez  kom isję re w izy j­
ną i  kolejową poda spraw ozdanie do 
publiczn ej wiadomości.

Częstochowa, dn  15 grudn ia  1932 r.
D jecezja lny In s ty tu t A kcji 

K atolick iej to Częstoch.
( —) K s. Sędzim ir.

O płaty sp ecja ln e  od  pasz­
portów , kart łow ieckich I zez- 
w oleh  na broń. Na rzecz akcji 
p om ocy  dla bezrobotnych pobieraDe 
będą obecnie  przez starostw o specja l­
ne  opłaty. Opłaty te obejmują: p a sz ­
porty zagraniczne —  zł. 10, karty ł o ­
w ie c k ie  i zezw o len ia  na posiadanie  
broni —  po 5 zł. Opłaty pobierane  
będą jednorazowo, n iezależnie  od o- 
piat. u s ta w o w y ch  i s tem p low ych .

Ulgi kredytow e dla drob­
nych rolników. Najbliższa granica  
obniżenia  oprocentow ania k red y to w e­
go  została określona na 6 proc. w  
stosu n k u  rocznym , co dotychczas  nie  
było określone.

Ma to duże znaczenie  dla drobne­
go  rolnictwa, które n ie  korzysta z 
niektórych  u s ta w  pom ocy dla rolnic­
tw a, zw łaszcza  zaś u sta w y  o odrocze­
niu wypłat.

Rozporządzenie to w y d a ł  wczoraj 
miD.  skarbu Zawadzki.

U łatw ien ie sp ła t zaległości-
M imsterjum Skarbu pragnie zm niej­
sz y ć  do m in im u m  w sze lk ie  m o ż l iw o ś ­
ci n ieporozum ień, jakie zachodzą m ię ­
dzy pub licznością  a w ładzam i podat-  
kow em i na tie działania egzek u cyj .

Zdarzało się , że  podatnik już  po 
sk ierow aniu  sprawy do egzekucji zgła  
szał się  do instytucji ,  która nakaz w y ­
staw iła ,  np. do k asy  chorych, z c h ę ­
cią u iszczenia  należności; tym cza sem  
otrzym yw ał odpowiedź, że  dopóki or­
ga n ow i e g zek u cy jn em u  (urzędowi  
skarbowem u) nie opłaci kosztów  e g z e ­
kucji, dopóty nie m oże być przyjęta  
zapłata g łów nej należności.

P o n iew a ż  takie  p ostępow anie  w y ­
w ołu je  s łu szn e  narzekania i zm usza  
często  do chodzenia  od jednej kasy  
dofdrugiej , Ministerjum Skarbu ze ­
zw oliło  instytucjom  na pobieranie  
prócz samej na leżnośc i  rów nież i n a ­
leżn y ch  kosztów  egzekucyjnych .

Sukces częstochow skich h o ­
dow ców  kanarków. W dniu 18 
b. m. w Król. H ucie  odbyła s ię  okrę­
g o w a  w y sta w a  kanarków, na której 
odnieśli  su k c e s  następujący  często-  
chowianie: p. Sojecki za p iękne śp ie ­
waki, 2 kolekcje  (8 szt.) otrzym ał m i s ­
trzostwo i z łoty m edal I klasy; p. Pa-

rzym ierski za 1 kolekcję (4 szt.) złoty  
m edal II klasy; firma: „P ierw sze  źród­
ło p'iszy dla k a n a rk ó w , G ąsiorow icz” 
(C zęstochow a, Narutowicza 9) za po­
karm  (m ieszankę),  środki od żyw cze  i 
leczn icze  — w ie lk i złoty m edal i d y p ­
lom  uznania.

Z Uniwersytetu P ow szech ­
n eg o . Dziś w e  wtorek, o godz. 18 
w v k ia d  p. dyr. D. Zbierskiego p. t. 
„H um anizm  i reform acja”, a o godz.  
19 „Gabrjel N aru tow icz”, jako w spom  
n iem e  w rocznicę śm ierci.

O graniczenie liczby proce­
sów o  Obrazę czci. Min. Spra­
w ied liw ośc i  w ydało  w yjaśn ien ie , które 
m a w p łyn ąć  na ograniczenie  l iczby  
procesów  z pryw atnego  oskarżenia,  
jak np. spraw o obrazę czci itp., k tó ­
re przeciążają sądy  n iższych  insty tu -
cyj-

W m y śl  tego  w yjaśn ien ia  zaliczka  
na poczet kosztów są d o w y ch  w p ła ca ­
na ma być przy skargach zbiorowych  
przez każdą osobę skarżącą.

P r z e m y t n i k  postrzelony  
przez niem iecką strat granicz- 
ną. W m iejsco w o śc i  Ł u g i  na terenie  
n iem ieck im  postrzelony zosta ł przez 
n iem ieck ą  straż graniczną m ieszkan iec  
w si Dąbrowa, g m .  Przystajń, W acław  
Brodziak. Przem ycając  m ąkę z N ie ­
m iec  do Polski, Brodziak natknął się  
na n iem ieck ich  strażników granicznych,  
którzy bez w ezw a n ia  do zatrzym ania  
się  dali sa lw ę  do Brodziaka. Jedna z 
ku l trafiła przem ytnika w  rękę. Rana  
okazała s ię  poważną, to też Brodziaka  
um ieszczono w szpitalu  w  Krzepicach.

Kto w ygrał na loterjit
w czw artym  dniu c iągnien ia  2-ej 

klasy 26 loterji p aństw ow ej g łów niej  
sze w ygran e  padły na następujące nu ­
mery:

15.000 zł. na nr. 1721.
10.000 zł. na nry 62690 104707.
5 000 zł. na nry: 2165 114906.
2.000 zł. na nry. 46667 74316  

88233 91974 93694 122338
1.000 zł. na nry: 74710 86339.
500 zł. na nry: 19880 28200 43003

58518 92819 103913 126997.
400 zł. na nry: 25203 39509 11344 

63517 117773 123502 185597 138989.
250 zł. na nry: 5788 8509 13239  

18212 45518 106881 110005 110261
123054 129592

200  zł. na nry: 6758 8389 16561 
20135 781 23255 31148 31991 32099  
343-26 38667 40451 42555 45442 46200  
47568 50689 54624 58092 339 65040  
68373 702 70785 73269 75087 547
79052 90096 92634 98809 101932 105110  
778 106418 107676 117193 449 120134  
1-25756 134446 135296 485 146398
147811.

Prem jow ane (50.000 zł. premji zo­
stan ie  podzielone m ięd zy  ponow nie  
w ygryw ające  losy  w za leżności od  
i lości tychże. W y so k o ść  premij po­
szczegó ln ych  zostanie  ustalona po 
ciągn ien iu  II ej klasy). 501 2696 3038  
4334 7642 18085 22307 999 24697
31569 32328 37698 39689 44637 45442  
443 48029 52172 61893 62082 63580  
70157 71468 77112 81262 84202 86972  
99176 105778 111213 124744 126951 
128347 132639 136503 140165 141083  
595 143159 143684 145725.

Z łodzieje. P. Stefan  W ójcik ,  
drukarz padł ofiarą kradzieży: w yk ra­
dziono m u  z m ieszk an ia  garderobę,  
bieliznę, srebrną papierośn icę  i 150  
złotych w go tów ce .  Ogólna strata  
400 złotych .

Śm ie r t e ln a  bójka dwu ro d z in .
PARYŻ, W  jednej z w io sek  pod  

Tuluzą  doszło pom iędzy  d w iem a  ro­
dzinam i do strasznej bójki, zakończo­
nej śm ierc ią  dw ojga  osób.

Bójka w yb u ch ła  na t le  zatargu,  
pow sta łego  pom iędzy  baw iącem i s ię  
w spóln ie  d z iećm i obu rodzin, portu­
galsk iej  i h iszpańsk iej ,  zam ieszk u ją ­
cych  w ioskę.

W  spór dzieci wdali s ię  rodzice, 
przyczem  po krótkiej w y m ia n ie  w za­
jem n ych  obelg , doszło do krw aw ej  
bójki na noże.

W toku bójki ojc iec  i m atka ro­
dziny portugalskiej zostali zabici, po 
drugiej stronie raniono ciężko ojca i 
dwoje dzieci.

Tragiczny  wypadek  po d c z a s  proces j i  
ku czci  boga s ł o ń c a .

LONDYN. Przeszło  30 osób, w śród  
których znajdow ały s ię  dzieci, zostało  
zabitych i rannnych na w ysp ie  San  
P en  u w ybrzeży  ch ińsk ich , podczas  
procesii, urządzonej ku czci boga w y ­
spy . Tłum , biorący udział w uroczy­
stości,  sp łoszony nagłą  burzą, rzucił 
s ię  do ju c ie c z k i  i stratował w  zam ie­
szaniu ofiary fata lnego  w ypadku.

KRÓLEWIEC. Związki nacjona­
l is ty czn e  w Prusach W schodnich  
przygotow ują eksponaty  na w y sta w ę  
wschodnio-pruską, która s ię  odbędzie  
w Berlinie  w  czasie  od 8 — 15 s t y c z ­
nia Sądząc z g ło só w  prasy zadaniem  
w y sta w y  będzie u zm y s ło w ien ie  „n ie­
m o ż liw o śc i  obecnych  gran ic”.

W ystaw a ma m ie ć  charakter w y ­
bitnie  przeciw polski.

Ratujcie z d r o w i e
Najsłynniejsze światowe powagi 
lekarskie stwierdziły, że 75 p r o ­
c e n t  c h o ró b  p o w s ta je  s  p o ­

w o d u  o b s tru k c ji .
C h o r y  żo ł ą d e k  j e s t  g łó w n ą  p r z y c z y n ą  p o w s t a n i a  n a j r o z m a i t s z y c h  c h o ró b ,  z a n ie c z y sz c z a  k r e w  i tw o r z y

z łą  p r z e m ia n ę  m a te r j i .

Słynne o d  50  lat w całym i w l e d e  Z i o ł a  x  g ó r  H a r c u  Dr. L auera
j a k  to s tw ie r d z i l i  p ro i .  B e r l in .  U n i w e r s y t e t u  D r. M a r t in ,  Dr.  H o c h f la e t t e r  i w ie lu  i n n y c h  w y b i tn y c h  le ­
k a r z y ,  s ą  i d e a ln y m  ś r o d k ie m  d la  u z d r o w ie n i a  ż o ł ą d k a ,  u s u w a ją  o b s t r u k c j ę  ( z a t w a r d z e n i e ) ,  s ą  d o b r y m  
śro dk iem  p r z e c z y s z c z a j ą c y m ,  u ła tw ia j ą  fu n k c j ę  o r g a n ó w  t r a w i e n ia ,  w z m a c n ia j ą  o rg a n iz m  i p o b u d z a ją  a p e ty t .

Z io ła  Z  g ó r  H arcu  D r. L a u e ra  u s u w a j ą  c i e r p ie n i a  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  k a m ie n i  żó ł c io w y ch ,  
c i e r p i e n i a  h e m o r o id a l n e ,  r e u m a t y z m  i a r t r e ty z m ,  b ó le  g łow y,  w y r z u t y  I li sz a je .

Z io ła  z g ó r  H a rcu  Dr. L a u e ra z o s t a ł y  n a g r o d z o n e  na w y s t a w a c h  l e k a r s k ic h  
B e r l in ie ,  W i e d n iu ,  P a r y ż u ,  L o n d j . . .  

s t a c h .  —  T y s ią c e  p o d z i ę k o w a ń  o t r z y m a ł  D r .  L a u e r  od o s ó b  w y le c z o n y c h .  
C e n a  ' / ,  p u d e ł k a  zł. 1.50, p o dw .  p u d e ł k o  zł.  2.50. S p r z e d a ż  w  a p t e k a c h  i s k ła d a c h  aj

n a j w y ż s z e m
o d z n a c z e n i e m  i z ło i.  m e d a la m i  w  B a d e n ie ,  B e r l i n i e ,  W i e d n iu ,  P a r y ż u ,  L o n d y n i e  i w ie lu  i n n y c h  m ia -

a p t e c z n y c h .

►



O b w ie s z c z e n ie .
1 U rząd  S k a r b o w y  w /m  og łasza ,  że  w  

d n iu  21. XII. 32 r. od g odz iny  10 te j  ran o  
o d b ę d z ie  się s p rz e d a ż  z l icy tac ji  w  II 
t e r m in ie  w m a g a z jn ie  I U rz ęd u  S k a r b o ­
w eg o  p rz y  ul. W a sz y n g to n a  20 n a s t ę p u ­
ją cy c h  ruchom ośc i:
a) S iek ierk i  z o p raw ą  25 sz tuk  50 zł. 

Podków ki do obcasów  200 tuz. 300 zł. 
S ru b k rę tk i  do d rz e w a  100 p aczek  100 zł.

b) G uzików  b la sz sn y c h  ró żn y c h  do 
s p o d n i  5000 tu z in ó w  2500 zł.

c) Z a t rz a sk ó w  do b lu z e k  100 p u ­
d e łe k  a 6 tuz inów  200 zł.
H ak ó w  do c h o le w e k  100 pu d e łek
a 200 sz tuk  150 zł.
G uzików  obciąganych  je d w a b ie m  
60 p u d e łe k  a 3 tuz iny 200 zł.
G uzików  d r e w n ia n y c h  do p a l t  
10 p u d e łe k  a 5 tuz inów  30 zł.
G uzików  b la sza n y ch  do pa l t  
10 p u d e łe k  a 6 tuz inów  60 zł.

d) Noży s c y z o r y k ó w  20 tuz inów  200 zł. 
Noży s to łow ych  50 tuz inów  250 zł.
W id e lc y  30 tuz inów  90 zł.
G rz e b ie n i  r o g o w y c h  20 tu z in ó w  100 zł. 
M aszynek  do s t rz y ż e n ia  20 sz tuk  100 zł.

1 Urząd Skarbow y 
w C zęs tochow ie

O b w i e s z c z e n i e  o  l icytacji.
2 U rz ąd  S k a rb o w y  w  C zęstochow ie  po 

d a je  do pub l iczne j  w iadom ości ,  że  w  
dniu  23 g ru d n ia  1932 r. o godz. 10-tej w  
lo k a la c h  n iże j  w y m ie n io n y c h  p ła tn ik ó w  
od b ę d z ie  się s p r z e d a ż  z l icy tac ji  n a s t ę ­
p u ją c y c h  ruchom ości:

1) u p. R O Z B A C H A  J O S K A - H E R S Z A  
ul. O g ro d o w a  25
1) S zafa  na  u b r a n ie  200 zł.
2) Zef iru  le k k ie g o  200 m. 300 zł.
3) P łó tn a  k o lo ro w eg o  r ó ż n e g o

250 m. 250 zł
2) u p. S ZM U LEW IC ZA M A U R Y C EG O , 

ul. K a te d ra ln a  13)
1) C e m e n tu  1000 kg. 700 zł.
2) G w oździ ró ż n y c h  150 s k rz y n e k  900 zł.
3) P a p y  20 ro le k  , .100 zł.
4) P ie c y k ó w  ż e la z n y c h  15 s z tu k  ylOO zł.
5) D rz w icz ek  że la zn y c h  30 sztuk 200 zł.
6) D ru tu  c ień k ie g o  200 kg. 100 zł.
7) W id e ł  i szpad li  300 sz tuk  300 zł.
8) Ł a ń c u c h ó w  r ó ż n y c h  200 sz tu k  250 zł.

3) u p. LER N ER A  JAKÓBA, ul. P i łsu d ­
sk iego  19
1) K re d e n s  d ę b o w y  c ie m n y  p o k o ­

r y  250 zł.
2) Z e g a r  s to jąc y  „ B e a c k e r 11 150 zł.
3) O to m a n a  k ry ta  p lu sz e m  100 zł.
4) S tó ł  poko jow y dęb o w y  50 zł.
5) Szafa  g a r d e r o b a  t ró j -d rz w io w a

z lu s t r e m  250 zł.
6) T o a le tk a  150 zł.
7) U m y w a lk a  z b la te m  m a rm u ro ­

w y m  100 z t-
8) S zafk i  n o c n e  2 sz tuk i 70 zł.
9) K rz e s ła  m e b lo w e  k ry te  skó rą

5 sz tu k  25 zł.
10) Ż a rd in ie rk a  d ę b o w a  25 zł.
U )  K re d e n s  d ę b o w y  c iem n y  p o ­

k o jo w y  o sz k lo n y  300 zł.
12) P la t fo rm y  do r o z w o ż e n ia  w o ­

dy 2 sz tuk i 200 zł.
2 U rząd Skarbow y 

101_1 . w  C zęs tochow ie .

Cień tragedji tmskawieGkiej nad Lwowem.
Badania ofiar z a m a c h o w c ó w  ukraińskich w szpitalu.

Z KRAJU.
P otw orne  oskarżen ie .

Do Urzędu  Śledczego w Warsza 
wie zgłosiła się 31 le tn ia  S te fan ja  W i­
te k  i złożyła sk arg ę  na 45-letniego 
F ranc iszka  Tom aszew skiego.

W itek  poznała się z T om aszew skim  
w 1927 r. Była w ówczas służącą. Po 
dwóch m iesiącach znajomości za o- 
szczędzono przez siebie 1500 zł. ku p i­
ła m ieszk an ie  i zam ieszkała  wraz z 
T om aszew skim . W kró tce  T om aszew ­
ski zaczął pić, bić i m a ltre tow ać  Wi- 
tekównę.

W 1929 r. przyszło na św ia t  p ierw ­
sze dziecko. W ów czas T om aszew ski 
począł się znęcać nad W iteków ną  jesz 
cze bardziej. Gdy przyszło na  św ia t  
d rug ie  dziecko zam ordow ał je i trupa  
wrzucił do pieca.

W reszc ie  ostatn io  sk rad ł jej osz­
czędności w sum ie  400 zł. i zbiegł.

Policja prowadzi w tej spraw ie  do 
chodzenie.

P r oc es  przyw ódców  „C entro lewu"  
w S ąd z ie  Apelacyjnym.

Przy  rozpa tryw an iu  procesu o za j­
ścia w “ dniu  14 w rześnia r. 1930 w 
Dolinie Szwajcarskiej, w Sądzie A pe­
lacy jnym  zas tosow ane m aią  być po 
raz p ierw szy przepisy noweli do pro­
cedury kaniej ,  k tóre  um ożliw ią znacz­
ne skrócenie rozprawy.

A ąd A pelacyjny  powziął już w tej 
m ierse  decyzję na posiedzeniu gospo- 
darczem  i zaw iadom ił obrońców, że 
w drugiej in s tanc ji  św iadkow ie oskar-

D ;ug i dzień procesu przeciw ban ­
dytom  U. 0. W. odbył się w szpitalu
Pow szechnym  przy ul. Pijarów, do­
kąd  przewieziono w szystkich czterech 
oskarżonych.

Przewodniczący każe dostarczyć 
na  salę św iadka  Klimczaka, woźnego 
urzędu skarbow ego  w G ródku Jag ie l­
lońskim.

J e s t  on poważnie ranny  przez ban 
dytów w p erś > zeznaw ać m usi w 
pozy cii leżąca!. W w ożą go na salę w 
wózku szpitalnym .

Dyrektor szp ita la  twierdzi, że 
Klimczak je s t  p rzy tom ny i c a łk o w i­
cie zdaje sobie z tego spraw ę co dzie 
je  się wokół niego. Wobec tego prze­
wodniczący postanaw ia  zaprzysiąc 
św iadka .

Cichym  głosem  opowiada prze­
bieg kry tycznego  popołudnia:

—  Ó d sam ego .obiadu roznosiłem 
w ezw ania  płatnicze. Gdy wróciłem do 
u rzędu  skarbowego, k tóry m ieści się 
w ty m  sam em  lokalu co i poczta 
przy wejściu  minęło m n ie  około 10 u 
ludzi. Chciałem  ich  w ym inąć  nie poz 
wolili. Od fu r tk i  do wejścia g łównego 
„bardzo” biegli. Pośpieszyłem za nimi. 
Ody m inąłem  wachlarzowe d rz w i  u s ły ­
szałem  szereg strzałów , W biegłem  na 
schody prowadzące do urzędu. W tym  
m om encie  jeden  z bandytów, stojący 
na  schodach nie m ówiąc ani słowa, 
zmierzył do m nie z rewolweru i s t r z e ­
lił Poczułam tępy ból w piersiach i 
upadłem . Nia ruszałem  się, aby dalej 
do m nie nie strzelano. Jed n a k  widzia­
łem  wszystko.

Przew odniczący zadaje św iadkowi 
szereg pytań , dotyczących napadu. 
N astępnie każe w stać  oskarżonym  i 
mówi: Czy który z nich przypomina 
panu  uczestn ików  napadu?

Św iadek  w skazuje  na D aniłyszyna 
i mówi: Ten co do m nie  strze la ł  był 
tego  wzrostu i budow y co ten.

Drugi św iadek  to Euzebjusz Koh- 
m an, księgow y w urzędzie skarbo­
w y m  w Gródku Jag iellońskim .

1 _  W oźny Klimczak w yszedł na  
miasto, w urzędzie skarbow ym  było 
n as  ty lko dwóch. J a  i kolega, Michał 
Dębiński. N agle słyszę z trzask iem  
otw iera jące  się drzwi pokoju, położo­
nego tuż przy korytarzu. Słyszę glos: 
„Ruki do h o ry ”. Zobaczyłem w poko­
ju  dwóch ludzi. Ten, k tóry  s ta ł  na 
w pros t  m nie, podniósł rew olw er i 
m ierząc do m nie  w pierś, wystrzelił 
d w ukro tn ie .

D rugi,  k tóry  stał za p lecami s t rz e ­
lającego chyłkiem, strzelił do kolegi 
D ębińskiego. Potem  oba cofnęli się 
za drzwi. N a ty ch m ias t  pobiegłem  do 
drzwi i przekręciłem  klucz w zamku.

Przew.: — D aniłyszyn, jaki pan 
miał rew olw er w tedy?

D aniłyszyn odpow iada po u k ra iń ­
sku: Nie wiem, nie znam  się na 
broni.

żenią nie bę ią przesłuchiw ani,  na  roz 
p raw ie zostaną ty lko odczytane ich 
zeznania złożone poprzednio.

W ten sposób liczba św iadków  w 
procesie „C en tro lew u” zm niejszona bę 
dzie o blisko 50 osób. P rzedm io tem  
rozprawy przed S ądem  A pelacy jnym  
będzie n ie ty lko  sk a rg a  odw oław cza o- 
brońców, ale również w niesione o s ta t ­
nio przez prokuratora  odwołanie prze­
ciwko un iew inn ien iu  przez Sąd O krę­
gowy b. posła P. P. S. Dzięgielew- 
skiego.

10  lat w ięz ien ia  za otrucie męża .
Przed sądem  okręgow ym  w W a r­

szawie s tanę ła  n ie jaka 43 I. Helena 
S aw icka pod zarzu tem  otrucia  męża, 
S tan is ław a, dzierżawcy s tudni na ul. 
M arymonckiej.

Sawiccy żyli ze sobą przez 28 l a ­
ta. Ostatnie  lata nie należały  do szczę 
ś l iw ych  Oboje m ałżonkow ie bow iem  
wzajem nie czynili sobie zarzuty  z d ra ­
dy; zwłaszcza on był w ielce rozżalo-

To sam o py tan ie  k ie ru je  p rzew od­
niczący do Biłasa. Ten odpow iada 
bez zająknienia: — Orgesch, kaliber 
6,75.

Prokurator: — Skad  Biłaś tak  do­
brze zna się na brom? Czy tak  często 
strzelał pan przedtem?

— Znam  się na broni, ale nie strze 
la łem  nigdy.

— A wtedy w Truskow ou do śp. 
posła Hołówki też pan  strzelał z tego 
rewolweru?

Biłaś blednie, chw ilę nic nie mówi, 
po tem  bąka coś o tem , że nie m iał 
n igdy  bioni.

Trzeci św iadek  Micbał Dębiński, 
urzędnik , pow tarza n iem al to sam o co 
co Kohman. Mówi jednak:, że na k ró t ­
ki czas przed naoadem , był w u rzę ­
dzie dom okrążny handlarz  z rogóżka- 
m i i koniecznie chciał sprzedać swój 
towar, chciał naw et zostawić go na 
spłaty. Gdy m u odmówiono, wolno 
wyszedł. Zaznaczyć należy, że tak  
sam o handlarza  z rogóżkam i widział 
nacze ln ik  urzędu  pocztowego, Marsza- 
lik  i w yniósł wrażenie, ż e je s t  to w y­
w iadow ca bandytów .

Ostatni św iadek  z sesji szpitalnej 
to E ag en ju sz  Slugocki, posterunkow y 
p i l u j i  z posterunKU w P a s t jm y ta c h ; 
postrzelony przez bandy tów  na stacji 
Glinna Nawarja.

W edług  kategorycznych  zeznań 
św iadka, wyższy bandy ta  strzelił do 
niego, zaś n iż s z y  nieomal jednocześnie 
do przodownika Kojaka. Przodownik 
padł t rupem  na m iejscu zaś posterun­
kowy Sługocki zachwiał się na nogach 
a potem jeszcze strzelił dw a razy za 
uciekającym i bandy tam i i dopiero 
upadł.

Przewodniczący zarządza konfron­
tację m iędzy św iadk iem  o oskarżo­
n y m  Biłasem  i Daniłyszynem . Obaj 
oskarżeni ub iera ją  się w k u r tk i  i 
czapki.

— Tak. Byli tego sam ego wzrostu 
i tak  sam o byli ubran i,  — twierdzi 
św iadek. — Strzelali prawie rów no­
cześnie, nie podnosząc rąk. R uchu nie 
w idziałem.

W tem  miejscu n ieoczekiwanie, 
prosi o głos, już  poraź drugi tego 
dnia, D an iłyszyn  m ówiąc wolno po 
uk ra iń sk u .

— Św iadek  się myli. Może z przee 
s trachu  nie widział. To ty lko ja  strze 
lałem. Biłaś nie strzelił an i razu. J a  
s trzela łem  i do przodownika i do po li­
c janta .

P rokura to r  n iem al w tej sam ej 
chw ili pyta ,  — A kto  strzelał do ś. p. 
Hołówki w T ruskaw cu?

— J a  o dm aw iam  wszelkiej od p o ­
wiedzi — m ówi po daw n em u  D an iły ­
szyn.

Św iadek  S lugocki obstaje przy 
sw em , że ooaj napas tn icy  strzelali.

Badanie  św iadków  ukończone, sąd 
zam y k a  posiedzenie.

ny, że podczas jego poby tu  w w ojsku 
i n iewoli żona zapoznała się z n iezna 
nyin m ężczyzną i powiła syna. S aw ic­
k a  tego nie negow ała.

W iaro łom stw o stało  się kością  nie 
zgodv.

Kłótnie i b ija tyk i były  niemal na 
porządku  dz iennym , tem bardzie j ,  iż 
Sawicki s ta ł  się na łogow ym  alkoholi­
kiem , w sk u tek  czego więcej zdarzało 
się powodów do niesnasek.

Przed sąsiadam i i rodziną uskarżał 
się na żonę, że m u grozi śm iercią ,  u- 
pom inając  jednocześnie, by na w ypa 
dek  jego śm ierci dokonali sekcji 
zw łok.

Pew nego w ieczora — Saw icka za­
alarm ow ała  pogotowie o zasłabnięciu 
męża, ale gdy  lekarz przybył — zastał 
już s ty g n ące  zwłoki.

Rodzina Saw ickiego, podejrzewając 
jego żonę o otrucie , zam eldow ała o 
te m  w ładzom  śledczym.

D okonana sekcja  zwłok Saw ick ie­
go potw ierdz iła  s łuszność  tych  podej­

rzeń. Sawicki został o tru ty  jak im ś żrą­
cym  płynem.

W kilka  m iesięcy po pogrzebie — 
p ow sta ły  jeszcze w ątpliw ości,  w obec 
czego dokonano ekshum acji  zwłok Sa 
wickiego. celem poddania wnętrzności 
badaniu  chem icznem u.

W w yniku  ś ledztw a — S aw icka 
postawiona została  w s tan  oskarżen ia  
o zgładzenie męża.

Sąd uznał ją w inną  o trucia  i s k a ­
zał za to na 10 lat więzienia.

Os u s i f g z p y  dziś  p rzez  Rarija?
W A R S Z A W A  21 grudnia .

11.40 Codz. P rz eg lą d  P ra s y  Polskie j.  11.50 
Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  St. Meteor, dla 
komunik, lotniczej.  11.58 S ygna ł  czasu .  
12.05 P ro g ra m  na dz. b ież. 12.10 P ły ty  g ra  
mof. 13.20 Urzęd. kom un ika t  P. I. M 15.10 
Kom. P aństw . In s ty tu tu  Eksport .  15.15 Kom. 
g osp o d a rc zy .  15.30 K ro n ik a  h e rc e r sk a .
15.35 P ro g ra m  d la  dzieci. 16.00 K o n c e r t  so 
lis tów . 16.40 Od zyt. 17 00 O d cz y t  dla nau 
czycie li  17.15 Kom. C entr .  B iu ra  H y d r  dla 
żeg lu g i  i rybaków . 17.20 U tw o ry  w io lencz .  
j7.40 O dczy ty .  17.55 P ro g ra m  n a  dz. nast. 
t8.00 Muzyka tan. 19.00 Rozmaitości.  19.20 
S k rz y n k a  p o c z to w a  ro ln ic za  19.30 F e lje -  
to n  l i t e rac k i .  19 45 P ras .  D z ie n n ik  R ad j.
20.00 T ra n sm .  z W iln a .  20.30 P ły ty  gramof.
21.00 W ia d  sp o r to w e .  2105 Dod. do P ras .  
Dz. Radj. 21.10 Konc. k a m e r a ln y  22.00 Na 
w id n o k rę g u .  22.15 Muzyka tan. 22.40 Od 
c z y t  z K rakow a 22.55 U rz .  kom . P. I M.
i kom. p o l icy jny .23.00 Muzyka tan.

K A T O W IC E  21 grudnia .
11.40 Codz P rz e g lą d  Prasy7 P o lsk ie j ,  kom. 
m e te o r ,  z W a r s z a w y .11.58 S y g n a ł  czasu. 
12.10 P ły ty  g ram of..13.15 Kom gospoda rczy .  
13 20 Kom. m e teo r ,  z W a rsza w y .  15.10 Ko­
m unika ty .  15.25 In te rm e z z o  m u z yczne .
15.35 P ro g r a m  dla dzieci. 16 00 P ły ty  g r a ­
mof. 16.40 T ransm . z W a r s z  17.20 I n te r ­
m ezzo  m u z y c z n e .  17.40 O d cz y t  z W a r s z .  
17.55 P ro g ra m  na  dzień  nast. 13.00 Muzyka 
lekka  19.00 G ospodyn i ś ląska .  19.15 R o z­
maitości.  19.25 Kom. Zw. Młodz Polsk ie j .  
19.30 T ra n sm  z W a rsz a w y .  20 00 A udycja 
z W ilna. 20.30 M uzyka lekka. 21.00 T ra n s ,  
z W a rsz .  22.15 P ro g ra m  na dzień nas t .  
22.20 In te rm e z z o  m uzyczne .  22.55. Kom. 
m e te o r .  2300. S k rz y n k a  poczt.

,Elektron'B a te r je  ano d o w e  
— z n a n e j  fab ryk i m

po ce n ac h  n a jn iższych .

„T ungsram ”
po ce n ac h  od 10 zł. z g w aran c ją .  

Ł a d o w a n ie  akum ula to rów ! 
W s z e lk ie  a r ty k u ły  te c h n ic z n e ,  e l e k ­
t r o te c h n ic z n e  i r a d jo w e  po cenach  

na jn iż szy ch .
„ŁOŻYSKA KULKOWE" S. R. O.

*9Biuro TeGhaio łue  „ U N I O M
Sp« z o* o*

C z ęs to ch o w a,  A leja  14 — te lefon  7-70

Wrogowie  BRUDU abonują  „C zys tość"
z dodatk. b ezp ł .  „L ekarz Domowy11 

oraz „Lekarz D entysta".
R o c zn ie  zł. 6 .  P K O. nr. 15-960.
Red w Warszawie. Skrz. poczt 729
W C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  in f o r m a c y j  u d z i e l a  Red. 
L e k a r z  - D e n t y s t a  M ic h a ł  G r e jn i e c ,  A le ja  N. M ar j i  
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SP&ZEDAŹ 
SUKNA I K O K TO W

M. A. LASTMAN
C x Q s t o c n o w s ,  l A l e i *  5

P o lec a  w  w ie lk im  w y b o rz e  m a te r -  
jały: p a l to to w e ,  u b ra n io w e ,  p o k ry  
cia na futra, spodn iow e ,  n a  p a l ta  
d am sk ie  o raz  dz iec ięce ,  z p ie r w ­
s z o rz ę d n y c h  fabryk  Bielskich i 
T o m a szo w sk ic h  po ce n ac h  fa­

b rycznych . ____

Biuro Dzienników i O głoszeń

„ R E N O M A ”
wł. MARJAN Ż U K O WS K I  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJMUJE: O g łoszen ia  do w szystkich  

p ism  k ra jow ych  i zag ran ic zn y c h .  
POLECA : D ziennik i i c z asop ism a  k ra ­

jo w e  i zag ran iczne .  
S PR ZED A JE: W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Zg ub iono  k s ią ż e c z k ę  w o jskow ą,  w y d a ­
ną p rz e z  P.K.U. C z ęs to ch o w a  na imię 

W o jc ie c h a  P ilśniaka, z sm . w  S ta ro k rz ep i-  
cach, gm. Kuźniczka. 140—3
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